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Szkoła instruktorów Strzelca 
w Stróży 1013 r.

W zeszytach „Panteonu" 46—47, 48 i 49 z 1928 
r. um ieściliśm y dłuższą p racę  Z. Zygm untow icza
0 „Szkole instruk torów  S trzelca w S tróży 1915 r .“ , 
o p a rtą  na u rzędow ych  dokum entach  i na opisach 
uczestników .

Poniew aż w książce G ustaw a Daniłow skiego: 
„Z jednego źródła" znaleźliśm y ostatnio obszerniej­
sze w spom nienie z czasów te j Szkoły, przeto dla 
dokładnego zapoznania się z życiem  i stosunkam i 
w  Szkole p rzed ru k o w u jem y  w spom nienie to, opi­
sane przez nieodżałow anego, wielkiego p isarza
1 uczestnika w alk  o niepodległość i uczestnika tej 
Szkoły.

Redakcja.

Ze wspomnień szkolnych.
„Mniej w ięcej na  rok  przed w ojną ruch  strze­

lecki rozw inął się o tyle, że m ożna było  u tw orzyć 
le tn ią  szkole podoficerską. W  tym  celu został w y ­
n a ję ty  z zabudow aniam i dw ór po rozparcelow a­
nym  m ają tk u  we wsi S tróża, w pięknej, podgór­
skiej okolicy Lim anow skiego pow iatu.

Do szkoły zaciągnęło się około stu  ludzi z G a­
licji i K rólestw a. Około dw udziestu pięciu króle- 
w iaków  specjaln ie w tym  celu p rzedarło  się za 
kordon.

U czniow ie rekru tow ali się częściowo z in teli­
gencji, rzem ieślników  i robotników : było też k ilku  
chłopów.

Dwór został przerobiony na koszary. Umeblo­
wanie składało się z tapczanów , służących za 
łóżka, a nad każdym  tapczanem  znajdow ały  się 
trzy  kołki.

Na. pierw szym  wisiał m anlicher. na środko­
w ym  tornister, na ostatnim  z p raw ej strony  saper­

ska łopatka , zaś na gw oździu u  góry  um ieszczało 
się m enażkę.

Pierwsze trzy plutony mieściły się we dworze, 
czwarty, t. zw. „etranżerów“, młodzieży z zagra­
nicznych uniwersytetów, miał swój lokal 
w stodole.

N a czele każdego p lu to n u  sta ł podporuczn ik , 
k tó ry  razem  z żołnierzam i sypiał. Byli nim i, obec­
ny  k ap itan , W y rw a  S tan isław  i k a p ita n  K arasie- 
wicz Je rzy ; podoficerem  insp ek cy jn y m  był, dziś 
ju ż  poległy, po ruczn ik  K ordjan .

Żołnierze i oficerow ie nosili pseudonim y, w ła­
ściwe nazw iska m ia ła  ty lko  kom enda, głów na.

Moim pseudonim em  by ł „Tankrecł“, k tó ry  
m niej w ykształcen i tow arzysze moi p rzerab ia li na 
„s tang re t“.

N ależałem  do d rug iego  p lu to n u , sk ła d a jąceg o  
się z kró lew iaków .

W yższe szarże: kom endant P iłsudski, szef 
sz tabu  Sosnkow ski i m ajor T ro janow ski zam ieszki­
w ali clomek po za ogrodem, o taczającym  koszary.

T ryb  życia b y ł n as tęp u jący : o godz. 6-ej na 
dźw ięk pobudki w staw aliśm y  i biegliśm y do 
w spólnej um yw alni, k tó rą  stanow ił dość szeroki, 
górski strum ień.

O pół do 7-ej w  pełnym  ry n sz tu n k u  s ta w ali­
śm y n a  zb iórkę i m ieliśm y k ró tk ą  lekcję  g im na­
styki. pun k t o 7-ej z jaw iali się nasi naczeln icy , 
kom endant odbierał rapo rt, poczem  szliśm y na  
śn iadanie.

N asz jen e ra ln y  kucharz , bohatersko  i m ęczeń­
sko poległy (w zięty do niew oli i pow ieszony przez 
Moskali), porucznik K aszubski, na lew ał w arzą- 
chw ią do m enażki kaw ę, a jego pom ocnicy, oclko- 
m enderow yw ani ko lejno  szeregow cy, dolew ali
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m leka, rozdaw ali cuk ier i clileb, którego rac ja  sta­
now iła dw a fu n ty  n a  cały  dzień.

Po śn iadan iu  następow ały  w ykłady . T ak tykę , 
m ate rja ły  w ybuchow e, roboty  m inierskie — w y ­
k ład a ł szef sz tabu  Sosnkowski, b a listykę  i o b roni 
-— m ajor T rojanow ski. W y k ład y  kom endanta Pił­
sudskiego b y ły  n a tu ry  ogólnej.

K om endant z całą o tw artością przedstaw ia! 
nam  w szystk ie trudności, jak ie  napotkam y na  sa­
mym w stępie, t. j. podczas m obilizacji sił zb ro j­
nych, n a  terenie, będącym  pod panow aniem  w ro­
ga, w skazyw ał n a  znikom ość środków  technicz­
nych  im prow izow anej arm ji wobec olbrzym iego 
a p a ra tu , ja k i n a  swe usługi posiada państw o: ko­
leje, te legrafy , m agazyny  z żyw nością i bronią, 
środki p raw nego przym usu , stałe k a d ry  w ojsko­
we, ogrom ną organizację gotową do w chłonięcia 
pow ołanych pod b roń  w yćw iczonych sił.

M y tego wszystkiego nie posiadam y, naszym  
m aterjałem  ludzkim  jest w  dodatku  ochotnik, do 
k tórego p rzym us stosow any b yć  nie może.

W szelkie ra ch u b y  nasze zła w ola w roga jest 
w stanie pow ikłać.

Słowem, pow stanie  m a do czynienia z ty sią ­
cem niew iadom ych i luźnym i atom am i, k tóre 
w  żaden system  się nie u k ła d a ją  i k tó re  często ty l- 
ko za pom ocą bardzo m isternych, opartych  na 
zm yleniu czujności wroga, sposobów połączyć się 
daje.

Tezy swe P iłsudski ilustrow ał p rzyk ładam i 
z roku  31 i 63 i sta le pow tarzał nam , że na  po­
czątku  ru ch u  m ożem y liczyć n a  szczupłą ty lko  
aw angardę, k tó ra  m usi zaryzykow ać i pociągnąć 
za sobą „siły głów ne“.

B rak i nasze m usim y w ynagradzać siłą mo­
ralną.

Przepow iednie kom endanta potw ierdza obecna 
w ojna.

W ykłady  kom endanta odznaczały się niezwy- 
kłem  bogactw em  m yśli i tak  trafnem  ujęciem  
spraw y, żeśm y ich słuchali z zapartym  oddechem.

W y k ład y  ciągnęły  się do godz. i-e j, poczem 
następow ał obiad.

Gęsiego, w ydzw an ia jąc  m arsza na m enażkach, 
szliśm y do kuchni, gdzie olbrzym im  nożem K a­
szubski ze swoimi pom ocnikam i k ra ja ł mięso, n a­
lew ał zupę i rozdaw ał ja rzyny .

P ierw si dostaw ali żołnierze, potem  szarże ofi­
cerskie, ostatni o trzym yw ał sw ą porcję ze w spól­
nego kotła —- kom endant.

D o 3-iej m ieliśm y czas wolny, przeznaczony 
na czyszczenie broni, doprow adzenie do porządku 
uniform ów  i całego rynsztunku .

Potem  następow ała m usztra.
Lato w owym  roku  w ypadło  n iezw ykle słotne, 

to też m arsze na n ierów nym  terenie, po  kostki nie- 
r ąz w błocie, b y ły  niezw ykle uciążliwe.

Miałem wówczas możność p rzekonać się, że 
człowiek jest zdolny do znacznie w iększego w ysił­
ku , niż m u się w ydaje.

N ieraz, m aszeru jąc pod górę, m iałem  szczerą 
ochotę pozbyć się ciężaru to rn istra  i k arab ina , ale 
mówiłem sobie: „jeszcze chw ilkę, jeszcze trochę!“ 
i docierałem  do w ierzchołka, poczem schodzenie 
po zboczu w ydaw ało  mi się odpoczynkiem .

Przekonałem  się także, jak  regu larny  try b  ży­
cia. ogólna atm osfera tężyzny, słowem w arunki 
m oralne, w p ły w ają  n a  stan  fizyczny.

N ieraz, po m arszach, ubłoceni i przem oczeni 
do nitki, b y  opłukać się z gliny, w chodziliśm y po 
pas w w artk i strum ień. O przebranie  się w  suche 
ub ran ie  nie było mowy, m ieliśm y jeden  m undur, 
a jed n ak  nikt nie dostał naw et ka ta ru .

Po p rze jśc iu  m usztry  form alnej: form ow ania 
kom panji, m usz try  bataljonow ej, w k tó re j p lu tony 
im itow ały kom panje, rozw ijan ia  lin ji ty ra lje r- 
skiej. po o trzym aniu  pew nego zasobu wiadomości 
z tak ty k i, odbyw aliśm y ćwiczenia w polu. głównie 
w zakresie służby forpocztow ej.

Tego rodzaju  m anew ry, zw łaszcza gdy w cho­
dziło w grę ostrzeliw anie kulam i z „pap ier m a­
che“ , ogromnie po ryw ały  ludzi, k tó rzy  się ta k  za­
palali. ja k b y  to by ła  p raw dziw a bitw a.

Ludzie zupełnie pow ażnie, nie szczędząc w y­
siłku. biegli chronić zagrożone pozycje, pełzali na 
czw orakach, b y  podejść przeciw nika, by li gotowi 
czołgać się na  brzuchu.

Po m anew rach odbyw ało się omówienie ćw i­
czenia, w ykazan ie zalet, w ytknięcie błędu.

W  szkole m iew aliśm y od czasu do czasu gości: 
odw iedził nas sędziw y Bolesław Limanowski 
i A leksander D ębski z A m eryki; m ieliśm y też w i­
zy tę  W łodzim ierza T e tm a je ra , k tó ry  jak o  w o jsk o ­
w y, asystow ał przy  ćw iczeniach i w ydał opinję, 
że z nam i ju żb y  śmiało w yruszy ł w pole.

D yscyplina podczas służby b y ła  wzorowa, po 
za służbą panow ał zupełnie koleżeński stosunek; 
szeregowcy gaw ędzili z kom endantem , k tó ry  n ie­
raz  daw ał im ognia do papierosa, opow iadając 
nam  obrazowo i zajm ująco  rozm aite zdarzenia 
i anegdoty z h isto rji wojen.

Od godz. 7—9 następow ała w ieczorna zbiórka, 
potem  odpraw a oficerska.

Po 9-ej, po zam eldow aniu się, wolno by ło  w y­
chodzić z koszar.

Celem tych  w ędrów ek by ł zw ykle sklepik 
K ółka Rolniczego, gdzie m ożna było dostać kieł­
basy, m leka, piw a i znakom itej śliwowicy.

W  koszarach picie trunków  było wzbronione 
i czasem ty lko  ap tek arz  n a jb ard z ie j zaufanym  
z butelek , jak o b y  rycynow ego olejku, udzielał po 
kieliszku przed obiadem.

Po 9-ej grom adziliśm y się w sali w ykładow ej 
i tam  to rodziły  się owe, dziś tak  popularne, strze­
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leckie piosenki, odbyw ał się im prow izow any k a ­
baret, w którym  celował, obdarzony ład n y m  gło­
sem i zdolnościam i aktorskim i, nasz kuchm istrz 
Kaszubski.

W niedziele odbyw ały  się odczyty  treśc i ogól­
nej. Sokolnicki mówił o 51-ym roku ; ja  miałem 
odczyt o „ideologji społeczeństwa po 63-im r .“
I to m nie rozkonspi rowało.

Koledzy, w idząc m oje nazw isko na tablicy, 
sądzili, że m am  przy jechać, to też skoro wszedłem 
na salę, zapanow ała pew na konsternacja , a  po od­
czycie zaczęli m nie przepraszać, że żyli ze m ną za 
p an  brat. Podziękow ałem  im za to i prosiłem , b\ 
stosunek pozostał ta k i sam nadal.

S tosunek się u trzym ał, ale poczęto mi w y­
św iadczać mnóstwo usług: nieraz, gdym  szedł w y­
czyścić k arab in  lub  w ym yć m enażkę, niew iadom a 
ręka w yręczała m nie pod ty m  względem.

O pół do 1-ej w szyscy m usieli być w łóżkach 
i w koszarach by ł n akazany  abso lu tny  spokój.

Na noc w ystaw iano w a rty  do godz. 6-ej rano.
O dkom enderow yw ano do n ie j sześciu szere­

gowców pod dow ództw em  kom endanta w arty .
Dwóch kolejno, po trz y  godziny każdy , pilno­

wało koszar i m agazynu, czterech spało w ub ran iu  
w kordegardzie.

G dy  czasem w nocy z jaw ił się kom endant 
cała w arta  staw ała pod bronią.

By przekonać się, czy w arta  zna sw oje obo­
w iązki, oficerowie, a zwłaszcza m ajor T ro janow ­
ski. używ ali n ieraz podstępu.

Podchodzi m ajor n a  hasło i rap tem  n ap a d a  na 
żołnierza:

„O byw ate lu , zgubiliście m uszkę, pokażcie 
k a rab in “.

Zmieszany w artow nik  oddaje  broń, m ajor 
w y jm uje  ładunk i i pod bagnetem  odprow adza do 
kordegardy  delikw enta, k tó ry  n aza ju trz  staje 
przedm iotem  żartów  i docinków.

W śród tych, zupełnie now ych, w arunków , 
w śród zbrojnego, obozowego życia, b udziły  się 
w  duszy uśpione pierw iastki tężyzny  i męstwa, 
ocknęło się, n iew ym agające żadnych argum en­
tów , proste, jak  instynk t, poczucie, że za O jczyznę 
należy w alczyć i um ierać.

Ten żołnierski try b  życia, kom pletny ry n sz tu ­
nek w ojenny, b łysk  oficerskich pałaszy  -— 
w szystko to robiło chwilam i w rażenie n iep raw do­
podobnego snu. W śród m arszów, w udanych  
bitw ach zapalały  się m łodym  ogniem w ypukłe 
nad książkam i oczy, szerokiem tchnieniem  rozdy- 
m ałv się. zdław ione m iejskim  zaduchem , piersi, 
prężyły  się św ieżą siłą zw iędłe m uskuły  i harto ­
w ały  rozluźnione nerw y.

B v w yćw iczyć się w m arszu i zrobić w rażenie 
na ludzi z K rólestw a, po skończonym  kursie

tak ty k i, szkoła odbyła zgórą stokilom etrow y 
nrarsz do Zakopanego.

Po drodze w  N ow ym  T arg u  t rw a ły  t r z y ­
dniow e ćw iczenia : b ó j a r je rg a rd y .

N asze w kroczen ie do Zakopanego w pełnym  
ry n sztunku , z p ieśn ią  n a  ustach , sp raw iło  silne 
w rażenie.

M ieliśm y tam  zam iar p rzep row adzić  m ane­
w ry: zdobyw anie kolejow ego w iad u k tu , ale m ie j­
scowe w ładze sprzeciw iły  się tem u.

O dbył się więc jed y n ie  bal, jak iego  Z akopane 
nie pam ięta, i odczyt kom endan ta  n a  tem at: „K ry ­
zysy b o ju “.

Zainteresow anie się m ilita ryzm em  n a  ty le  
wzrosło, że k ied y  przed k ilk u  la ty  kom endant 
m iał w Zakopanem  odczyt podobnej treści 
w  szczupłej sali „Sokoła“, pom im o ag itacji, zgro­
m adziło się zaledw ie k ilkadziesią t osób. obecnie — 
w n a jw iększej „M orskie O ko“ zab rak ło  m iejsc.

Bal i odczyt podreperow ały  fundusze  naszej 
szkoły.

W Z akopanem  stołow aliśm y się g rem jaln ie  
w restau racji, p raw ie  z podziw em  p a trząc  n a  ta ­
lerze, serw ety  i obrusy.

Podczas naszego posto ju  o taczały  nas tłum y, 
a gdyśm y w yruszy li na  stację, zostaliśm y obsy­
pani kw iatam i.

P rzybyw szy  w ieczorem  do koszar, zastaliśm y 
je  ta k  w yporządzone przez pozostaw ionych dla 
p ilnow ania d oby tku  tow arzyszy , że pozdejm ow a­
liśm y na ganku  bu ty , b y  nie błocić w yszorow anej 
do białości podłogi.

W drugim  okresie szkoły zak ładaliśm y  m iny, 
fugasy  i detonow aliśm y bom by.

Z pow odu szalonych deszczów je d n a  m ina za­
mokła i nie w ybuchła.

Poszli ją  w y kopyw ać d w a j oficerow ie, k tó rzy  
n a  balu  asystow ali je d n e j pann ie  i postanow ili, 
jeże li zginąć to razem : m ina  je d n a k  została w y ­
doby ta  bez w ypadku .

Potem  zajęliśm y się budow aniem  lin ji 
obronnej.

K aw ałek w ygonu otoczono d ru tem  kolczastym  
porobiliśm y „wilcze do ły“ i w znieśliśm y w sp a­
niałe okopy.

K om endant, og lądając nasze pozycje, pochw a­
lił robotę i zauw ażył, że tale bezpieczne okopy 
żołnierz niechętnie opuszcza, b y  iść nap rzód . Ta- 
k iem okopyw aniem  odznaczali się Moskale pod 
czas w ojny  japońsk ie j, w k tó re j cały czas by li 
w defenzyw ie.

Japończycy, posuw ający  się nap rzód , w zno­
sili lekkie nasypy .

— Pam iętajcie o tem  — dodał, — że n a jczę­
ściej ataku jący  zw ycięża, bo in ic ja ty w ę  bierze 
w sw oje ręce.
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B udow anie okopów, k tó re  znajdow ały  się 
o pół k ilom etra  od koszar, kosztow ało nas dużo 
pracy . U staw iczne deszcze p su ły  robotę i rano 
trzeb a  by ło  w yczerpyw ać w odę za pom ocą w ia­
der i m enażek.

N a k ilk a  dn i p rzed  ukończeniem  szkoły i u d a ­
niem  się do K rakow a n a  k u rs  strzelania, m iałem  
sposobność się przekonać, że rac ję  m iał nasz ofi­
cer in spekcy jny , k tó ry  pilnow ał, b y  w szystko 
znajdow ało  się w odpow iedniem  m iejscu i b u ty  
s ta ły  „nosek do noska“.

O koło godz. 2-iej w  nocy zbudziły  nas strzały  
w a rty  i  sygnały  trą b k i alarm ow ej.

Zanim zdołano zaśw iecić św iatło, znalazłem  
odrazu  w szystko poom acku. Poczęliśm y się na 
gw ałt u b ierać  i w kró tce w pełnym  rynsztunku  
znaleźliśm y się przed  koszaram i.

„W róg a ta k u je  nasze okopy“ — brzm iał m el­
dunek  -— idziem y n a  odsiecz m arszem  nocnym , 
t. j. m ożliw ie ciclio.

N iezbyt nam  się udaw ało  z pow odu n ierów ­
ności te ren u  i ciem nej nocy, n iek tó rzy  naw et za­
św iecili e lek tryczne la tark i, k tó re  natychm iast 
zgasił su row y rozkaz oficera.

G dyśm y  znaleźli się w okopach i w ysłali na ­
p rzód  patro le, rozległy się strza ły  i okazało się, że 
jeden  p lu ton  został w ysłany  naprzód , b y  m arko­
w ać wroga.

B łysk strza łu  w  nocy czyni w rażenie św ięto­
jańskiego robaczka.

W róg a takow ał p raw e skrzydło, k tó re  poczę­
ło się odstrzeliw ać.

N asze — lewe, choć św ierzbiała ręka, m usiało 
zachow yw ać się spokojnie.

Naogół a larm  nocny udał się dobrze.
K om endant b y ł p rzekonany, że będziem y się 

guzdrać pół godziny, a  m yśm y by li gotowi do 
m arszu  w  dziew ięć m inu t i w ytrzym aliśm y też 
dyscyplinę ognia.

W  ostatnich k ilk u  dniach rozw iązyw aliśm y 
tak ty czn e  zadan ia  n a  piśm ie, w ykończaliśm y swe 
dzienniki, a  podczas m arszów  poszczególni żołnie­
rze d la  w p raw y  obejm ow ali kom endę.

W  przeddzień  w y jazd u  odbyta się pożegnalna 
k o lac ja  w sali w ykładow ej.

Sala p rzedstaw ia ła  p iękny  dla nas i orygi­

naln y  w idok: b y ła  u b ran a  zielenią i w ojennym  
rynsztunkiem . N ad środkiem  ław y, gdzie m iał sie­
dzieć kom endant, w idn iał czerw ony sz tandar z or­
łem białym  i b łyszczały  dw a skrzyżow ane pałasze.

Poniew aż ani razu  nie stałem  pod karabinem , 
oficerow ie dowodzili, że m uszę i te j  rozkoszy użyć 
i chcieli w ostatnim  dniu n a  jak im ś w ykroczeniu 
m nie złapać.

W reszcie m ajor T rojanow ski przed  sam ą ko­
lacją, w idząc, że stoję n a  straży  butelek , spy ta ł 
m nie surowo, ile jest?

— Za mało! — odparłem  i tą  odpowiedzią, 
k tó ra  w yw ołała w ybuch śm iechu tow arzyszy, 
w ykręciłem  się od odpowiedzialności.

N a początku uczty  zapanow ał podniosły 
nastrój.

D ziękow aliśm y kom endantow i, że nam , roz­
bitkom  rew olucji, k tó rym  zaczęły nadgryzać 
zw ątpienia, spow odow ane klęską, uleczył now ą 
ideją  dusze, w rócił zdrow ie nadw ątlonym  ciałom, 
nauczy ł now ych cnót waleczności i m ęstw a, p rzy ­
rzekaliśm y m u w ierność i posłuszeństwo.

K om endant odpow iadał, ch a rak te ry zu jąc  po­
szczególne p lu tony  — nasz królew iecki nazw ał 
n a jb a rd z ie j ofiarnym .

Potem  panow ała wesołość; śp iew y i gaw ędy 
przeciągnęły  się do późna w nocy.

N aza ju trz , podczas osta tn iej zbiórki, kom en­
d an t kazał naszem u plutonow i dać salwę po­
żegnalną wzgórzom, polom, łąkom  i strum ieniom  
Stróży.

Buchnęły strza ły  i rozpiętrzone ku le  pap iero­
we, ja k  p łatki kw iatów , rozsypały  się nad  naszemi 
głowami.

Ruszyliśm y na stację  do T ym barku , b y  w ró­
cić do zwykłego toku  życia po cudnych, nieza­
pom nianych n igdy dniach, jasnych d la  duszy 
i u trw alonych, ja k  pasm o św iatła , w pamięci....

Po roku  znaleźliśm y się w  szeregach, idących 
w p raw dziw y  bój, i — ja k b y  dziw nym  zbiegiem 
okoliczności — w  okolicach szkoły I B rygada sto­
czyła zw ycięską b itw ę z Moskalami.

U czniowie szkoły noszą w  legjonach m iano 
Stróżańczyków , cieszą się dobrą opin ją  i są trak to ­
w ani, jak o  k andydaci na oficerskie stopnie“.

Gustaw Daniłowski.

Modlitwa Legjonisty-Zesłańca.
K iedyś, gdy byłem  dzieckiem  jeszcze m ałem , 
M ów iła  mi m a tk a  o Tobie Boże 
1 ja  C ię w ów czas ta k  s traszn ie  kochałem ,
Że w ięk sze j m iłości ch yba być n ie  może!
W  dziecięcej w ie rze  słałem  k o rn e  m odły, 
T arza łem  się, w iłem  się u  nóg Twoich,

Prosiłem , by  m ię chociaż raz pow iodły  
O rły  bojow e ch robrych  o jców  moich. — 
Dziś, ja  C ię b łagać będę nie prośbam i, 
N ie zasy łan iem  w  niebo zbożnych pieni, 
D ałeś mi ty le  — w ięc Tw em i łaskam i 
B iję  do C iebie tu  z sy b irsk ie j ziemi. —
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Ja  Cię zak linam  Boże, j a  C ię proszę 
Śm iercią m ej m atk i, śm ierc ią  m ego o jca  — 
W śród ta k ic h  m odłów  k u  Tobie podnoszę 
P ie rsi z ran ione  z n iew oli ogro jca. —
T y w iesz czego żądam , w iesz o co C ię błagam , 
G dy  p rzed  oblicze T w o je  śląc to p ien ie  
A ni się w aham , an i się nie w zdragam  
Poruszyć  n aw et m ych  rodziców  cienie! 
Pam iętasz, na  śm ierć ich n ie  rzek łem  ni słowa, 
Bom w alczy ł w ted y  i p ierś m o ją  m łodą 
P a r ł n a  b ag n e ty ; choć mi p ieśń  grobow a 
Szum iała każdym  borem , rzek i w odą, 
j a  nic n ie  rzek łem ; chociaż se rce  w yło,
C hociaż m i p ie rsi p rzeb ił pocisk  w roga,
Nic n ie  m ów iłem ; b y  się w ypełn iło  —•
D ałeś niew olę! D ziś b łagam  Cię — Boga 
P ow róć mi wolność, pozw ól n iech a j zginę, 
W szak Tyś pozw olił b y  syn  T w ój odkupił 
Śm iercią k rzy żo w ą ludzkość! N iech n ie  m inie 
Mię p ie rw sza  ku la , k tó rą  w róg  w yrzu c i

Irk u ck , dn ia  15 lu tego  1917 r.

N a me spo tkan ie , n iech  p ie rś  m ą p rz e b ije  
W rażych  bagn e tó w  sto, p o rw ie ją  w  s trzęp y , 
N iech ciało m o je  pod  ziem ią n ie  g n ije  
1 n iech a j p o żrą  je  w  k aw a łac h  sępy,
Lecz d a j m i w olność! — za ty le  c ie rp ien ia  
Jam  godny  tego. — Cóż od C ieb ie  żądam ? 
B ronić o jczy zn y  p ó k i s ta rczy  tch n ien ia  
M am praw o , bom  j e j  syn  i j e j  życie  oddam .
T y  m i to dać m usisz i dasz Boże!...
N ie chcesz? — W ięc zab ij i ciało  i duszę 
N iech zginę, lecz n iech  się w ięce j n ie m orzę, 
Z ab ij i u k ró ć  te  w ściek łe  katusze!
I tego n ie  chcesz? W ięc bez T w o je j w oli 
Ja  w  b ó j pow rócę, tu  zostaw ię ciało 
D uchem  w zlecę i w y rw ę  co m ię boli 
R ozedrę se rce  b y  w ięcej n ie  drgało ,
Lecz w  b o ju  będę! I choćbyś m ię ra z ił 
P iorunem  sw oje  p o tężn e j w ielkości,
C hoćbyś m ą duszę p o tęp ien iem  skaził 
Ja  w  bó j pow rócę, bom  żo łn ierz  w olności!

 Tad. Chełmecki.

Dr. JA N  RO G O W SK I.

W szkole podoficerskiej Legjonów w Kamieńsku
VII.

Siedzibą szkoły b y ł początkow o Nowo R a­
domsk, potem  Kam ieńsk. K arab in y  m am y greckie, 
system u M anlicher — Schondyer.

Z a k o ń c z e n i e .

Ze szkoły podoficerskiej w K am ieńsku w y­
szedł szereg dzielnych żołnierzy Legjonów Pol­
skich. W ielu z nich jak o  podoficerow ie 1 pułku, 
4-go i 5-go — padło  bohaterską śm iercią n a  polu 
b itw y.

Cześć ich pom ięci!
Inn i w ciężkiej i tw ard e j służbie zdobyli szlify 

oficerskie — i dzisia j pełn ią  służbę w  szeregach 
narodow ej arm ji.

Szkoła Podoficerska Legjonów  Polskich w  K a­
m ieńsku spełniła sw oje zadan ie -— i by ła  p raw dzi­
w ą szkołą służby obyw atelsk iej w ysoko pojętej.

I dlatego w w spom nieniach w ychow anków  te j 
szkoły za jm u je  ona m iejsce zaszczytne; zawsze 
świeci jasnym , silnym  prom ieniem  młodzieńczego 
zapału  i ofiarnej, p ięk n e j służby.

Z p ieśn ią  na  ustach  opuszczaliśm y p rog i na­
szej szkoły. W śród w ie lu  innych  ta  oto p ieśń  żoł- 
n ie rzy -rew olucjon is tów  dum nie rozb rzm iew ała  na 
polach K am ieńska.

N iech w około zabrzm i p ieśń  zw ycięska,
M y za w olność idziem y na bój,

Do tw ierd z  p rzy p u śc im  szturm ,
Do w ięzień  i do tu rm ,
N a bó j, n a  b ó j, n a  k rw a w y  bó j,
H ej! lu d u  zb ró j się, zb ró j!

Nas n ie  zgnęb ią M ejery , Skałłony ,
Choć za rzez ią  sp ra w ia ją  nam  rzeź,
L udu  — sz tan d ar w  górę w nieś czerw ony , 
Ludu! sz tan d ar b o jo w y  sw ó j w nieś!

H ej! n a  w szystk ich  u licach  W arsz aw y  
B agnet ca rsk i w y tacza ł z nas k rew .
M y w olność sp raw im y  ch rzes t k rw aw y , 
Katom , zbirom , zanucim y  te n  śpiew .

Za te  zbrodnie żołdow e, kozacze,
Za tę  chy trość  zbó jeck ich  ty ch  hord , 
O dpow iecie p rzed  ludem  siepacze, 
O dpow iecie  za rzeź i za m ord!

T łum  bezb ro n n y  n a  p lacu  rąbano ,
H ord  zbó jeck ich  rozpasa ł się szał,
Lecz n ie  cieszcie się w aszą  w y g ra n ą  
W stanie m ściciel z t e j  k rw i i z ty ch  ciał

N a bó j, n a  bó j, na  k rw a w y  bó j,
H ej! ludu , z b ró j się, zb ró j!
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STA N I SŁAW A  SOZAŃSKA.

Z p r z e ż y ć  na  P o k u c i u
1014 — 1019 r.

W p ie rw sz e j połow ie m arca 1919 r. k ied y  od­
b y w ałam  m oją  codzienną in sp e k c ję  w  B ursie  za­
kom unikow ał m i p. M alik, nauczyc ie l z Tołszczo- 
w a  (późn ie jszy  poseł p iastow y), że żołn ierz  z k o ­
m endy  m iasta  p rzy p ro w a d z ił in ternow anego , k tó ­
ry  opow iada cuda o naszych  bo jach  pod Lwo­
wem ; — spy ta łam  n a jp ie rw  kto  podp isa ł w książ­
ce odbór in ternow anego , — to ja , bzm iała  odpo­
w iedź. — Z w róciłam  m u uw agę, żeby  tego nie 
ro b ił bez m ej w iedzy, p. M alik tłum aczy ł się, że 
u nas w  dom u było  ju ż  ciem no. — Św iadkiem  
naszej rozm ow y b y ł n ie ja k i W eber, stu d en t Polit. 
lw ow sk ie j. W trąc ił się do rozm ow y, że ów in te r ­
now any  m ówi, iż za k ilk a  dn i będą nasi w Ko­
łom yj i .

O grom nie za in te reso w an a  osobnikiem  po p ro ­
siłam  W ebera, b y  go sp row adził do m nie. Po 
chw ili zb ieg ł z g ó ry  m łodzieniec może 22 le tn i 
b londyn  o siw ych  oczach p rz y w ita ł się, no i za­
p y ta n y  opow iadał dość b a rw n ie  o p rzeb iegu  ope- 
ra c y j  w o je n n e j na  froncie  pod Lw ow em , en ­
tuzjazm ow ał się opow iadaniem  k o lo ry zu jąc  fak ta  
coraz b a rd z ie j w m iarę ja k  go słuchałam . — 
D ziw nie coś n ie  w ierzy łam  i spy ta łam  dlaczego 
n ie  poszedł tam  będąc ta k  b lisko  fron tu , lecz n a ­
raża ł się na w iększą  n iepew ność w ra c a ją c  tu  do 
nas? odpow iedział, że w łaśn ie  k ied y  m iał p rze jść  
u k ry tą  d rogą  leśną n ad jech a ło  k ilk a  pu łków  
u k ra iń sk ieg o  w o jsk a  i d latego  w rócił. W toku  
jego  opow iadań zrob ił k ilk a  b łędów  tak ich , że 
zw róciło  m o ją  uw agę i spy ta łam : „a skąd  pan  
pochodzi?" zam iast odpow iedzi zap y ta ł się m nie 
dlaczego oto py tam ? — bo pan robi b łędy , w ów ­
czas dopiero  odrzek ł, że pochodzi z C zerniow iec, 
a  na B ukow inie słabo m ów ią po polsku. — Zatem 
n a  raz ie  w  p o rząd k u  — a  ja k  się p an  nazyw a, 
gdzie leg itym acja?  bo każdy  z in te rn o w an y ch  w 
B ursie dostaw ał osobistą leg ity m ację  i z takow ą 
zgłaszał się co ty godn ia  w  kom endzie m iasta. 
W szystko m ożliw e — w ięc  m ów ię: „pan  się zbie­
rze i pó jd z ie  zem ną do kom endy, bo tu  nieśm ie 
n ik t być bez identyczności, je s t k on tro la  i w  k aż­
d e j chw ili poszliby w szyscy  na Kosaczów. Jeszcze 
raz p o w tó rzy łam  b y  się zebrał, a  j a  m iałam  w net 
w rócić. Sk ierow ałam  k rok i ku w y jśc iu  w  tem  
podszedł do m nie ten  R ybicki z p rośbą  i szeptał, 
bym  mu dała  p rzepustkę , bo chcia łby  się dostać 
znów przez R um unję  do K rakow a — zdziw iona 
p o p a trzy łam  na niego i spy ta łam : „k tóż to po­
w iedział?  ja  żadnych p rzepustek  niem am , ja k

ty lk o  na przew óz p row ian tów .
N azyw am  się R ybicki, — zaś leg ity m acji nie dali.

W  domu ubra łam  płaszcz i po 10 m inutach 
by łam  znów w  Bursie, lecz R ybickiego nie było. 
M alik w raz  z innym i p rzeszed ł w szystk ie  ub ik a­
c je  n adarem nie  — zn ik ł bez śladu.

Z m artw iłam  się mocno, sądząc, że chłopak 
n as traszy ł się kom endy. — K azałam  przez k ilk a  
dni dok ładn ie p rzeg ląd ać  w y k a z y  in ternow anych  
na Kosaczowie w obaw ie, że go u k ra iu cy  złapią, 
nie by ło  go nigdzie, p rzepad ł bez wieści. K ażdy 
dzieu p rzyn iósł coś now ego nie m ożna było długo 
zajm ow ać się je d n ą  sp raw ą. T rzeciego dn ia  po­
p o łudn iu  w zyw ał m nie K om itet i kom enda do 
m iasta, bym  się staw iła o godzinie 7-ciej w  K osa­
czowie, bo tam  będzie  znów  d e leg ac ja  C zerw onego 
K rzyża k ilku  państw .

U dałam  się do p. M iziew iczow ej i razem  z n ią  
sankam i zajecha liśm y do "tab o ru “ . K om endant 
H alibej ju ż  czekał w raz  z innym i, a m ianow icie: 
b y ł tam  m in ister M akuch, D r. Fuke, S zw ajcar, 
ja k iś  oficer ro sy jsk i, Dr. P etruszew icz no i k o ­
m endant taboru  n ie ja k i G dula. N a p rz y ja z d  owej 
d e legacji w yłożono drogi od jednego  b a ra k u  do 
drugiego deskam i, bo p rzy  odw ilży  było  błoto po 
kostk i, k tó re  sp ływ ało  od czasu do czasu do stu d ­
ni z k tó re j in ternow ani czerpali w ody  do picia. 
W chodzim y do dużego barak u , k tó ry  niedaw no 
urządzono  1. j. w d aw n ej s ta jn i d la b y d ła  dano 
prycze, to je s t pom ieszczenie d la  chorych dla 
k tó ry ch  ju ż  b ra k  m iejsca w szpitalach . B iedacy 
leżeli na gołych deskach p rz y k ry te  jak im ś łach ­
m anem , n iek tó rzy  m ają  odrobinę słom y pod 
krzyżam i.

Przechodzim y przez b a ra k  w śród ję k u  i p ła ­
czu i m y w szyscy nie m ożem y się wstrzym ać, od 
łez a D r. z S zw a jca rji w ciąż p ow tarza  „das ist 
schrak lich , das ist sc h rak lich “. P rzechodzim y do 
d ru g ie j tak  zw ane j izby — tu  leży  11 le tn i Ko­
w alsk i n iby  jen iec , k tó rego  zab ra li u k ra iń cy  
z pozycji we Lw ow ie, niósł obiad sw em u b ra tu  
Zobaczyw szy m nie, w yciągał do m nie sw e w y ­
nędzn ia łe  rączęta  z prośbą, bym  go w zięła  do 
B ursy  ale zaraz, dziecko było  p raw ie  w  agonji — 
przew odnicząca M iziewiczowa, k tó ra  m ało b y w a ­
ła  w Kosaczowie te raz  w  głos się rozp łakała  
a z n ią  w szyscy obecni naw et H alibej. M iałam  go 
w ziąść zaraz następnego  dnia, lecz ju ż  te j  sam ej 
nocy u le c ia ła  dusza n iew innego dziecka ze skargą

VII.
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do Boga, zos taw iając  sw ym  katom  udręczone 
ciałko.

T eraz  idziem y do k u ch en k i szp ita lne j — na 
śro d k u  stoi p iecy k  że lazny  a n a  nim  g a rn ek  w 
k tó ry m  to g o tu je  się rosół z c ie lęc in y  przez  Ko­
m itet ku p io n e j, a  b ied n a  sa n ita r ju sz k a  P o lk a  je s t 
zarazem  k u ch ark ą , w  kącie  stoi k ilk a  flaszek  z 
m lekiem  kondesow anem , o fiarow anych  przez 
Kółko ro ln icze w  K ołom yji, tam  znów, kopa ja j  
d a ro w an y ch  z k o lon ji m azu rsk ie j „Św. Józef". — 

.P o k azu jem y  w szystko gościom z C zerw onego 
K rzyża w obecności kom endantów  i m in is tra  Ma­
kucha, p y ta  ów D r. S zw ajcar: un d  w as gibt 
e igen tlich  das E ra r?  p an  G duła w sk azu je  n a  k il­
k a  bochenków  ch leba czarnego ja k  ziem ia. D ok­
tó r pok iw ał głow ą.

W ychodzim y b y  pó jść  d a le j do b a ra k u  je ń ­
ców — tam  i ja  n ig d y  nie by łam  — U k ra iń c y  nie 
w puszczali nikogo. B arak  jeńców  leżał po p rze­
ciw nej stron ie  tabo ru . D o k to r znów  pyta. a jak ie  
fundusze m am y i skąd? nato  M akuch odpow iada, 
że U k ra in a  da ła  n iedaw no 50 ty sięcy  K oron - 
zdecydow ane na  w szystko  — zaprzeczy liśm y ja  
i M iziew iczow a, w szak U k ra in a  d a ła  ty lk o  po­
zw olenie n a  zaciągnięc ie pożyczk i w  b an k u  w 
S tanisław ow ie, ręczy ły  zaś panie, k tó re  m iały 
realności.

W chodzim y, tuż  p rz y  drzw iach  w  b a ra k u  bez 
żadnego p ieca leży u m ie ra jący  z p ian ą  na ustać li 
tam  d ale j na gołych deskach  p rz y k ry ty  płaszczem  
jęczy  z bólu  — tam  znów  siedzi dw óch m łodych 
chłopców  bez koszuli, spodenki podarte , u w ią­
zane n a  sznurkach , ow inięci jed n y m  strasznie  
zaw szonym  kocem , a na głow ach k o roną c iern io ­
w a z b ru d n e j m okrej szm aty. Jeden z n ich  prosi 
by  donieść o jcu , k tó ry  zapew ne da ca ły  m ają tek , 
by  go ocalić, je s t właścicielem . D ru k a rn i L udow ej 
w  K rakow ie, n azyw a się Sziff — nazw isko tej 
o fia ry  pam iętam  dobrze, bo w ieczorem  nap isałam  
list, lecz gdzie on się podział n ie w iem . — W y­
szliśm y w szyscy, naw et ci u k ra iń c y  b y li pod w ra ­
żeniem  w idoku  tak ich  rzeczy  ja k ic h  h is to r ja  do­
tąd  nie znała. — M ieliśm y pó jść  jeszcze do innych  
baraków . O bok m nie szedł G dula, obecny  kom en­
dan t K osaczowa, człow iek d o b ry  i ludzki, a le  sam 
się w stydz ił za te  w szystk ie  zbrodnie, a  poniew aż 
ja  jak o  codzienny św iadek  ty ch  tra g e d ji  in fo r­
m ow ałam  m isję  i w skazyw ałam  n a  w szystko, 
w zią ł m nie za rę k ę  i prosił, m ów iąc: „pan i Do- 
b ro d ijk o  ne how orit ta k  bohato?“ K iedy  około 
godziny 6-tej chcieli o d jechać  zaprosiłam  w szyst­
k ich  do B ursy, b y  się p rz y p a trz y li  ja k  w y g lą d a ją  
tam  in ternow an i, zdrow i i chorzy  w  szpita liku , 
k tó rzy  są u trzy m an i ty lk o  kosztem  Komitetu'. 
C hę tn ie  się zgodzili. G dy  w eszli, kaza łam  podać 
gorącą h erb a tę  a  późn iej dopiero  nastąp iło  og lą­
danie. P o k o je  czyste, ciepłe, a  na każdem  łóżku
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sienn ik  ze słom ą i tak aż  poduszka. W  k a ż d e j 
salce u su fitu  rozciągn ię te  c ien k ie  sz n u rk i, a n a  
n ich  w is ia ły  czyste  łachm ank i. n ib y  b ie lizn a  — 
p raczka p ra ła  c a ły  tydzień , codzienn ie d la  in n e j 
sali a w ieczór oddaw ała  każdem u z in te rn o w a ­
nych jego  w łasność. W y raz lii m i uznan ie , bo j a  
by łam  i w  B ursie gospodynią  od p o rząd k ó w  w  sa­
lach i rozm ieszczania  in te rn o w an y ch .

R ów nież w  sz p ita lik u  b y ł p o rząd ek  a  sani- 
ta r ju sz k i  pp. F e lic ja  i Józefa Janusiew iczów ne 
o p iek o w ały  się zupełn ie  bezin te reso w n ie  idealn ie .

Odznaki legjonowe 1914—1918.

Po p iek le  K osaczow skiem  zdaw ało  się w szy st­
kim , że to r a j  na ziemi. P an i M iziew iczow a o d je ­
chała  razem  z m is ją  a j a  zostałam , bo obok B u rsy  
by ło  m oje m ieszkanie. K iedy  H a lib e j żegnał się 
ze m ną, podał ręk ę  ze słow am i: " za toto w sio di- 
s tanete  kam iniom ". Po pow rocie  do dom u w ciąż 
w raca łam  m yślą  do ty ch  słów  lecz n ie  m ogłam  je  
zrozum ieć — w k ró tce  zag ad k a  została  ro zw ią ­
zana. D n ia  17 m arca  1919 ro k u  podczas posiedze­
n ia  u  p. M iziew iczow e j  p rzy sze d ł cz łonek  o rg a ­
n izac ji i ozn a jm ił, że U k ra iń cy  p rzy w ieź li Ja- 
kóba i K a je tan a  A gopsow iczów  z P o p ie ln ik  i żyda 
karczm arza, n azw isk a  n ie  pam iętam , ks. S tau fe ra
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i sędziego Boguckiego ze Zabłotow a. M ając tak ie  
w iadom ości, by łam  pew na, że U k ra iń cy  są n a  tro ­
pie i p rz y jd ą  po m nie, siedziałam  jeszcze chw ilę, 
i udałam  się do domu, b y  tam  w szystko  u p o rząd ­
kow ać. Poprosiłam  in ternow anego , k tó ry  u m nie 
m ieszkał, pana  E dw ard a  Kolińskiego z Tolszczo- 
w j  (dziś in sp e k to r  dóbr państw , w Poznan iu), by  
poprosił in t. G rudzińsk iego  Ju lja n a  (dziś m aj. W. 
P. w W arszaw ie). I ta k  w e tró jk ę  siedzieliśm y 
p raw ie  całą  noc, b y  uporządkow ać kw ity , r a ­
chunki i zapiski, upozorow ałam  p racę  tę kon iecz­
nością oddan ia do szkontrum . Rano w sta łam  zm ę­
czona i zdenerw ow ana w y cze k u ją c  aresz tow ania. 
Po ob jedzie  z uporządkow anem i pap ie ram i i no­
ta tk am i udałam  się do p an i M iziew iczow ej od­
d a jąc  m oje n o ta tk i p an n ie  G ęrtun i ,Mann. R ozpo­
częło się posiedzenie. W tem  w p ad a  siostrzeniec 
ów czesnej sk a rb n iczk i p. N iew iadom skiej Zofji 
(bo Jasiń sk a  um arła) z płaczem , że U k ra iń c y  p rze­
p ro w ad za ją  rew iz ję . W szystk ie  p an ie  ru szy ły  się

z m iejsc  a ja  jeszcze siedziałam ; te raz  by łam  
pew na, że U k ra iń cy  są na trop ie . W tem  w chodzi 
in ży n ie r k o le jo w y  ze S tan isław ow a K upiński, in ­
tern o w an y  z B u rsy  i p ro si bym  p ręd k o  poszła do 
domu. bo tam  je s t re w iz ja  a  m ąż m ój aresz tow any .

Już po drodze do dom u ua u licy  S ta ro m ie j­
sk ie j. dziś S ienkiew icza, spo tka łam  m ęża p ro w a ­
dzonego pod bagnetam i. U dając, że nie w iem  o co 
chodzi, m ów ię "co się sta ło  za co jesteś a resz to ­
w an y ? " Na to odpow iada m i żo łn ierz : "I w y  ta ­
koż aresz tow ani, a le ja k  m a je te  szczoś dom a zao- 
rudow aty , to tam  sia p a tro lu  ły sz y ła “. W  je d n e j 
chw ili b ły sn ę ła  m i m yśl, że lepiej pó jść odraza, 
zaw róciłam  z drogi i zam iast do dom u poszłam  do 
w ięzienia. C órka  m o ja  W anda szła z ap tek i w raz 
z R ogow skim , ona bow iem  o b ję ła  opiekę nad szpi­
ta lik iem , bo św  p. D rew nioka w łaśn ie  leżała cho­
ra. Rogowski ju ż  nie w rócił do B ursy, zab ra li go 
rów nież do w ięzienia, 20 m arca  1919 roku.

JA N  STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji.
B ezustanne boje w yczerpały  nasze siły, zaś 

pod w zględem  w yglądu  zew nętrznego każdy  z nas 
w p odartych  m undurach , a raczej w łachm anach, 
podobny by ł racze j do rozbójn ika leśnego, niż do 
żołnierza a rm ji regu larne j. Rum sza, w idząc, że 
w obecnem stad jum  do prow adzenia jakiejko lw iek  
ak c ji w ojennej nie jesteśm y zdolni, podczas nasze­
go p o b y tu  w  M nijarach  naw iąza ł kon tak t z ówcze­
snym  dyktato rem  rząd u  syberyjskiego, adm ira­
łem Kołczakiem , p e rtra k tu ją c  z nim  celem prze­
niesienia nas do głów nych sił polskich do Nowo- 
n iko łajew ska d la  p rzeprow adzen ia reorganizacji.

A dm irał K ołczak, w iedząc, że na  froncie może 
bardzie j polegać na nas, niż na swoich w ojskach, 
z początku  odm ów ił stanow czo naszym  żądaniom , 
a gdy  w dalszym  ciągu obstaw aliśm y p rzy  swo- 
jem , zaznaczając, że bić się nie będziem y — ten 
osta tn i ośw iadczył, że o ile sam oczynnie opuścim y 
fron t, rozkaże nas niezw łocznie rozbroić i in ter­
nować.

D opiero Rum sza, k tó ry  udał się osobiście do 
O m ska — stolicy rządu  K ołczaka — uzyskał zgodę 
n a  nasz w y jazd  do N ow onikołajew ska. W  k w iet­
niu 1919 r. zaraz po o trzym aniu  zezw olenia na 
opuszczenie dotychczasow ego m iejsca poby tu  —• 
oddaw szy poprzednio M in jary  w ojskom  rosy j­
skim. w yruszy liśm y koleją  do N ow onikołajew ska.

Podczas naszej podróży, n iedow ierzając zby t­
nio tu i ów dzie sto jącym  po stac jach  w ojskom  ro­
syjskim , patrzącym  z zaw iścią n a  nasze arm aty

oraz zdobycze w ojenne — trzym aliśm y stale ostre 
pogotow ie, a n ie  chcąc zaś d rażn ić  ich n e rw y  w i­
dokiem  naszego doby tku  — przew oziliśm y to 
w sianie.

K ażdy z nas, w s tę p u jąc  w  szeregi w o j­
ska polskiego, sk ładał odpow iednią d ek la rac ję , 
że obow iązu je  się służyć w y łączn ie  sp raw ie  o j­
czystej. do w ałki z N iem cam i, zaś do spraw  we­
w nętrznych Rosji zupełnie się nie mieszać, m ając 
jedynie cel zbrojnego organizow ania się i pow rotu 
do k ra ju , a  ty lko  w w ypadkach , gdyby  w róg ja ­
kiś zastąpił nam  drogę -— torow ać sobie takow ą 
bronią.

M ając inne cele, a  w idząc, że zam iast m yśleć 
o powrocie do k ra ju , u żyw an i jesteśm y w yłącznie 
do starć z bolszew ikam i, k tóre w edług ówczesne­
go naszego zdan ia n a  spraw ę polską w p ływ u  nie 
m ają, jeszcze po b itw ie pod B ajrakam i, w ycień­
czeni trudam i w ojennym i, zadaliśm y R um szy p y ­
tanie: „dokąd będziem y staczali te  bezcelow e w al­
ki. w ycieńczające siły żołnierza polskiego, k tóre 
bądź co bądź mogą się p rzydać  spraw ie o jczystej“.

W odpow iedzi n a  naszą interpelację , Rumsza, 
k tó ry  w Rosji im perja lis tycznej w idział sw oją o j­
czyznę, odrzekł, że m y jak o  żołnierze m am y słu­
chać jego rozkazów , jak ieko lw iek  b y  one nie były, 
zaś w alczyć będziem y dopóty  z naszego oddziału 
nie polegnie ostatni żołnierz.

O trzym aw szy ta k  wiele obiecującą odpo­
wiedź, oznajm iliśm y kategorycznie, że w ięcej bić
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się nie będziem y, m o tyw ując swe stanow isko tem, 
że pom agać naszem u wrogowi, Rosji, nie będzie­
m y oraz, że obecne stosunki są przeciw ne złożonym 
przez  nas deklaracjom .

Rumsza, w idząc, że sp raw a poczyna się zao­
strzać, uciek ł ze sw ym  sztabem  oraz g a rs tk ą  u ła ­
nów  na s ta c ję  k o le jow ą, skąd  p row adził z nam i 
p e r tra k ta c je . P rzek o n aw szy  się, że od pow ziętego 
p lan u  nie odstąpim y, Rum sza zap y ta ł nas przez 
sw ych p a rlam eta rz y , co zam ierzam y uczynić, — 
a o trzym aw szy  odpow iedź, że udam y się do bo l­
szewików w  nadziej i. iż oni p rzepuszczą nas do 
k ra ju  — zagroził nam , że w yśle n a  nas pułk  ko­

zaków , każe nas rozbroić a  następn ie  pom yśli nad  
sądem  i karą .

M y ze sw ej s tro n y  w iedząc, że R um sza je s t 
do w szystk iego zdolny, trzy m aliśm y  przez  ca ły  
czas naszego k o n flik tu  ostre  pogotow ie a dosko­
nale  uzbrojeni, p rzygo tow aliśm y  się, b y  w  razie 
zapow iedzianego n ap ad u  ze s tro n y  kozaków , od­
pow iednio ich p rzy jąć .

P raw dę rzek łszy , kozaków  nie bardzo oba­
w ialiśm y się, w iedząc, że ci zn ając  nasze m ęstw o 
są naszym i zw olennikam i, p rze to  n igdy nie po ­
w ażą się na a takow an ie  nas, a w  najg o rszy m  w y ­
padku  pozostaw ało nam  jeszcze p rze jśc ie  pod 
rozk azy  gen. K appela, k tó ry  ceniąc w ysoko naszą 
odw agę i za le ty  żo łn iersk ie  okazane podczas p o ­
p rzednich  w alk  z bolszew ikam i, s ta n ą łb y  zawsze 
w nasze j obronie i p rz y ją łb y  nas do siebie z o tw ar- 
tem i rękom a.

G dy i g roźby R um szy spełzły  na niczem , po ­
stanow ił on użyć za pośredn ika osoby bard z ie j 
w pływ ow ej i sto jące j poza w ojsk iem  i sp ro w a­
dził z U fy księdza Zdanow icza, k tó ry  s ły n ą ł 
w śród tam tejszych  Polaków , jak o  człow iek o w y ­
sokich zaletach ducha.

Ks. Zdanowicz p rzy b y ł do nas i w  najb liższą  
n iedzielę  po odpraw io n e j m szy polow ej w ygłosił 
do nas płom ienne, pe łne  p a tr io ty c zn y ch  zw rotów  
kazanie, poczem  p rzy stąp ił do ak c ji pogodzenia 
obu stron.

R ezu lta tem  tego było  zrozum ienie naszych  
słusznych żądań w obe czego doszliśm y do p o ro ­
zum ienia na punkcie , że w ięce j z bo lszew ikam i 
bić się nie będziem y, lecz m aszerow ać w k ie ru n k u  
Ufy, b y  przez  w schód w ydostać się do Polski. 
W szelką natom iast przeszkodę staw ianą  nam  
przez bolszew ików  w  czasie naszego odw ro tu  
zobow iązaliśm y się zw alczać orężem , b ron iąc  tak  
siebie ja k  i zdobyczy w o jennych . T en p u n k t n a ­
szego w idzen ia  został z rozum iany  i zaakcep to ­
w an y  przez  Rum szę, k tó ry  dał nam  uroczyste  
słowo honoru , że w  niczem  nie  p rzek ro czy  obec­
nie p rz y ję ty c h  zasad.

Rumsza p rzy zn a jąc  nam  rac ję , dodał, żebyśm y 
czynili co chcem y, lecz n ie  szli do bolszew ików ,

gdyż ci n ig d y  nas n ie  p rzepuszczą  do Polski. — 
W w y p ad k u  ty m  m iał on zu p e łn ą  słuszność.

N a n as tęp n y  d zień  re a liz u ją c  pow zię te  d e ­
cyzje , w y ru szy liśm y  w  s tro n ę  U fy. T u  i ów dzie 
zas tęp y w ały  nam  d rogę o d dzia ły  czerw o n ej ar- 
m ji;  b iliśm y się a le  zażarcie , ro z b ija ją c  w  p u ch  
każdorazow o w szelk ie  w a ta h y  nap astn ik ó w .

W połow ie lis to p ad a  po n iez liczonych  zw y ­
cięsk ich  u ta rczk ach  z z as tęp u jący m  nam  d rogę 
n iep rzy jac ie lem , p rz y b y liśm y  do Ufy.

M iasto by ło  p ra w ie  puste . W iększość ludności 
c y w iln e j, p rzew ażn ie  in te lig en c ja , św ia t p rz e ­
m ysłow y  oraz u rz ę d y  państw ow e, uchodziły  za 
co fającem i się w o jsk am i rządow em i w  stronę  
S y b erji. P ozosta ła  ludność na leżąca  do s fe ry  ro ­
bo tn iczej, p rzed staw ia ła  m ę ty  b o lszew ick ie  p a ­
trzące  na nas z pode łba.

Po jedn o d n io w y m  pobycie  w  U fie w ym asze- 
row aliśm y  w  stronę  U ralu . S tra ż  ty ln ą  stan o w iły  
oddzia ły  gen. K appela , s tacza jąc  podczas ogólnego 
ju ż  o dw ro tu  bezustanne, zacięte  bo je  z n a c ie ra ­
jący m  n iep rzy jac ie lem .

Po p rzy b y c iu  naszym  do X I-te j k o lo n ji n ie ­
m ieck ie j, w o jsk a  bo lszew ick ie  podszed łszy  pod 
wieś, w  k tó re j  b y ły  rozm ieszczone nasze oddziały , 
nie w szczy n a jąc  a k c ji  zaczepnej, w y s ła ły  sw ych 
em isarju szy , k tó rz y  zdo ław szy  się w śliznąć  p o ­
m iędzy  nas i skom unikow ać z 1-ym b a ta ljo n em  
naszego p u łk u , gdzie m ieli sw ych  w sp ó łp raco w n i­
ków , poczęli n iezw łoczn ie ag itow ać za naszem  
p rze jśc iem  n a  ich stronę.

O pow yższym  fakcie  n ie  w iedzie liśm y  nic, — 
dow iedzieliśm y się o tem  p ó źn ie j — lecz w ów czas 
ty lk o  rozeszła  się w śród  nas g łucha  w ieść, że bo l­
szew icy w  razie  p rze jśc ia  n a  ich s tro n ę  i zan ie­
chania dalszych  w alk , g w a ra n tu ją  nam  p rze jśc ie  
z b ro n ią  w  ręku  przez R osję  do Polski.

Ł atw o sobie w yobrazić , że ta jem n icze  pog ło­
ski d a ły  pow ód do rozm ów  i d y sk u s ji  na p rze ­
różne tem aty , jed n ak że  pisząc to, n ie  przypom i- 
nam  sobie, by  z pośród  naszego g rona pad ło  cho­
ciaż jed n o  słowo zgody.

G d y  w ieść o tem  doszła do uszu R um szy, ten  
chcąc zapobiec ew en tu a ln em u  d an iu  posłuchu  
agitatorom , zarządził na ty ch m iasto w y  w ym arsz  
ze w si, co w idząc em isa rju sze  bo lszew iccy  oraz 
w iedząc, że p lan  ich spełz n a  niczem . zab raw szy  
sw ych zauszników , k tó ry c h  czeka ła  s łuszna k ara . 
czem prędzej się u lo tn ili do swoich.

N as tęp n y  nasz postój m iał m ie jsce  w  p ew nej 
wsi ta tr sk ie j. gdzie s ta ły  25-ty p u łk  sy b e ry jsk i 
oddział a rm ji gen. K appela  oraz d esau t francusk i. 
( i o sta tn i w y słan i byli. zdaje  się. n a  parad ę , gdyż 
podczas drog i do w spom nianej w si k ilk u n astu  
ich zam arzło , zaś ogólnie licząc, o ile sobie p rz y ­
pom inam  nigdzie w  czasie ty lu  b itew  n ie  w id z ia ­
łem  ich  w  w alce.
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Po p rzy b y c iu  na m iejsce, R um sza m ając  za 
sobą p o k aźn ą  siłę w o jsk  sprzym ierzonych , za ­
p ra g n ą ł dać o d stra sza jący  p rzy k ład  naszym  żoł­
nierzom .

W  ty m  celu  po zw ołan iu  na  rad ę  oficerów , 
zaim prow izow ał na  p rędce  sąd połow y, będąc zaś 
jeg o  p rzy w ó d cą  w y d ał w y ro k  śm ierci n a  czterech  
Bogu ducha w innych  naszych  żo łn ierzy , gdyż 
fak ty czn i w in o w ajcy  przesz li n a  stro n ę  n ie p rz y ­
jac ie la .

C a ły  nasz p u łk  podczas siarczystego  m rozu 
uszykow ano  w  czw orobok n ad  m ałą  rzeczu łką, 
zw ołano ta ta ró w  do w y k o p an ia  czterech  m ogił 
i p rzyprow adzono  skazańców , k tó rz y  zak linali 
się na w szystko  w  św iecie, że są n iew inni.

P rośba  ich o u łask aw ien ie  została  odrzucona. 
D elik w en tó w  chciano p rzy w iązać  do postaw io­
n ych  poprzednio  słupów  i zaw iązać im  oczy, lecz 
ci ośw iadczyli odw ażnie, że g inąc n iew inn ie, m ogą 
śm iało spo jrzeć  w oblicze śm ierci.

E g zekucję  spełn iło  ośm iu żo łn ie rzy  i-go ba- 
ta ljo n u . P rzed  sam ą sa lw ą skazańcy  zw raca jąc  się 
do nas — św iadków  tego ponurego  w idow iska —- 
w yprostow an i, po tężnym  głosem  ośw iadczyli, że 
g iną  n iew inn ie, n as tęp n ie  zaś w znieśli o k rzyk  
..niech ż y je  Polska, a k rew  nasza n iew inn ie  p rze ­
lana, n iech  spadnie n a  naszego ka ta  i pomści n a ­
szą śm ierć!"

Z ośm iu k arab in ó w  p ad ły  trz y  strza ły , k ładąc 
tru p em  jednego  skazańca, resz ta  karab in ó w  nie 
dzia ła ła  z pow odu m rozu. Po d ru g ie j salw ie padł 
je d e n  strzał, lecz bez sku tk u , dopiero  za trzecim  
razem , chociaż nie w szystk ie  k a ra b in y  d a ły  ognia, 
padło dw óch n ieży w y ch  — trzec i ra n n y  w  ram ie

M om ent ten, by ł d la  nas w szystk ich  n ad zw y ­
czaj bolesny, nie m ogliśm y pa trzeć  n a  pow olną 
śm ierć tych  n iew in n y ch  ludzi z rą k  sw ych braci.

P rz y w o łan y  lekarz, skonsta tow ał śm ierć u 
trzech . O ficerow ie, sym p a ty cy  Rum szy, kazali 
nam  dobić czw artego, k tó ry  leżąc p rzy tom ny, 
b łagalnem i, załzaw ionem i oczym a prosił o d a ro ­
w an ie  mu życia. W szyscy odm ów iliśm y dob ijan ia  
rannego, ośw iadczając, że ten. k to  go skazał na 
śm ierć — niech go dobija . W ówczas je d e n  z Żol­
ibo rzy  oddał strzał, p rzec in a jąc  pasm o życia  
o s ta tn ie j ofiary .

T ru p y  nieszczęśliw ych w rzucono do p rzy g o ­
tow anych  grobów , k tó re  n a  rozkaz  Rum szy zo­
s ta ły  zrów nane z ziem ią bez śladu.

I tak  zginęli n iew inn ie  ci ludzie, a  rodziny  
ty ch  n ieszczęśliw ców  oczeku jące  w  o jczyźn ie ich 
p o w ro tu  n ie  w iedzą może do dn ia  dzisiejszego, 
że ich n a jb liżsi spoczy w ają  snem  w iecznym  pod 
obcą — ta k  ciężką d la  P o laków  — ziem ią sy b e­
ry jsk ą , a w nagrodę za sw e tru d y  i zno je  nie p o ­
s ia d a ją  n aw et n ag ro b k a  lub  k rzyża .

Bolszew icy dow iedziaw szy się o pow yższym

fakcie  oraz p a n u ją c e j w śród  nas z tego pow odu 
k o n ste rn ac ji, p rag n ąc  tę  chw ilę w ykorzystać , 
sk ie ro w ali n iezw łocznie a tak  na  naszą wieś.

Do w alk i s tan ę ły  25-ty i 27-my p u łk  a rm ji 
adm. K ołczaka oraz b itn e  o ddzia ły  gen. K apella  
-  m ystanow iliśm y rezerw ę.

W o jsk a  fran cu sk ie  opuśc iły  wieś, s ta ra ją c  się 
pozostaw ić fro n t ja k  n a jd a le j  p rzed  sobą.

W ojska  sow ieckie k ilk ak ro ć  razy  siln iejsze, 
rzu c iły  do w a lk i w szystk ie  sw o je  siły  naraz, tak , 
że ju ż  po godzinnej w ym ian ie  strzałów , w o jsk a  
rządow e poczęły  bądź tłum nie  przechodzić  w  stro ­
nę p rzeciw n ika , bądź też rzu ca jąc  b roń  uciekali 
do ty łów  w n a jw ięk szy m  nieładzie.

O ddzia ły  gen. K apella , aczko lw iek  dzieln ie 
się trz y m a ją c e  podczas p rzeb iegu  b itw y , nag le  
pozbaw ione pom ocy, odrazu  poczęły  rów nież 
chw iać się n a  sw ych stanow iskach, zaś następn ie  
nie mogąc zdzierżyć n atarczyw ych  a taków  prze­
ciw nika, poczęły  odstępow ać ostrze liw u jąc  się na 
c ie ra jącem u  n iep rzy jac ie low i.

W ojska nasze w idząc co się św ięci, zastąp iły  
w p ierw sze j chw ili drogę u c iek a jący m  w n ie ła ­
dzie bandom  w o jsk  rządow ych, p rag n ąc  je  po ­
w strzym ać. b y  w spólnie w yruszyć  n a  czerw onych, 
lecz gdy a k c ja  nasza w tym  k ie ru n k u  spo tkała  się 
ze zb ro jn y m  oporem  ty ch  osta tn ich  — zm uszeni 
by liśm y  sk ie row ać ogień sw ych k arab inów  na  te 
w atahy. — Sposobem  tym , n iezdo łaliśm y ich 
w praw dzie pow strzym ać, ale daliśm y im odpo­
w iednią naukę, żeby  w przyszłości nie decydo­
w ali się n a  podobne ekcesy.

W chw ili nas tępnej n a ta rli ze straszliw ym  
im petem , m y zaś rozw inęliśm y lin ję  bo jo w ą i p rzy  
pom ocy a r ty le r j i  oraz oddziałów  gen. K appela  
jak o też  licznych naszych kulom iotów  o tw o rzy li­
śm y pow tó rn ą  b itw ę — rezu lta tem  czego było  po ­
w strzym an ie  n a ta rc ia  bolszew ików .

Bitwa trw a ła  do godz. 4-ej popołudniu , bol­
szew icy, poniósłszy w ielk ie  s tra ty , zm uszeni by li 
się cofnąć m y zaś poniósłw szy n ieznaczny  uszczer­
bek sk ie row aliśm y się rów nież do odw rotu.

Po trzech dniach  bezustannego cofania się, 
do tarliśm y  do w si Bykowo, położonej od sam em  
pasm em  gór u ralsk ick .

M róz dochodzący do 38 dokuczał straszliw ie, 
zw łaszcza w ojskom  rosy jsk im , k tó re  b y ły  nad 
w y raz  licho odziane.

C o fa jąc  się w  dalszym  ciągu, do tarliśm y  do 
w si położonej ju ż  na  U ralu , gdzie spędziliśm y 
now y  rok  1919-ty stosunkow o ja k  n a  ów czesne 
stosunki dobrze, m ając  podosta tk iem  pożyw ienie, 
a naw et dość w ódki.

Po jednodn iow ym  pobycie we w spom nianej 
wsi, na dzień  n as tęp n y  w y ruszy liśm y  w  dalszą 
drogę w  stronę lin ji  k o le ji żelaznej, a  posuw ając  
się da le j, po trzydn iow ym  m arszu m alow niczem i
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góram i, doszliśm y do m iejscow ości M in ja ry  — 
gdzie m ieliśm y pozostać w  leże zim owe.

O sada M in ja ry , pod w zględem  zabudow ań 
p rzypom ina w iększą wieś. Ludność tam te jsza  zło­
żona z sam ych robo tn ików  fab ry czn y ch  — albo ­
w iem  M in ja ry  są m iejscem  p o k aźn e j k opaln i 
i odlew ania żelaza i sta li — b y ła  na w skroś bo l­

szew icką i u trzy m y w ała  sta ły  k o n tak t z a rm ją  
sow iecką.

W ojska  nasze stanow iące  je d y n ą  załogę w  te j  
n iep ew n ej m iejscow ości m u sia ły  b ezu stan n ie  b yć  
w pogotow iu w  słu szn e j obaw ie z d ra d y  ze s tro n y  
m iejscow ej ludności a  n aw et ew en tu a ln eg o  n a ­
padu czerw onych.

Szczą tk i zw łoki  śp. por. Jana Łyska na cmentarzu wołyńskim , przed  ekshumacja 
i transportem dó Cieszyna, o czem pisaliśm y w zeszycie poprzednim .

RAFAL K IR SC H .
weteran 1863 r.

W spom nienia z 1863 r.
D roga nam  w y p ad ła  p rzeb y ć  rzekę  „W ieprz“ . 

L ody na rzece b y ły  ju ż  podm yte wodą. k tó ra  w y ­
dobyw ała się n a  pow ierzchnię lodów.

Kazano nam  zsiąść z koni — w  lew ej ręce 
cugle, w  p raw ej pałasz, b y  idąc przodem  konia, 
sondow ać lód.

R zeka b y ła  w  tem  m iejscu  dość szeroka, 
p rzew odn ik  chłop szedł p ie rw szy  i tw iedzil, że 
na szero k ie j p łazie  rzek i lód jeszcze słabszym  
prądem  w ody  p o d m y ty  je s t g rubszy, — przeże­
gnał się k ażd y  z nas i po lodzie puścilim y się na 
d ru g i brzeg.

Lecz i to się w szystk im  nie  udało, dw a konie 
i jed en  chłop poszli na dno rzek i. P rzeb rn ąw szy  
odetchnęliśm y, choć m okro  w  bu tach , a le  na koń 
i d a le j w  drogę by  unieść życie, do k ra ju , do 
G alicji.

W pochodzie tym , dość w esołym , bez p ie ­
choty, odbyw aliśm y k ró tk ie  popasy , w e d w o r­
kach  d la  zap ro w ian to w an ia  się, d la  zac iągn ięc ia  
ję z y k a  a w  k n ie ja c h  leśnych  bezpieczni, d la  po ­
pasu i w y tchn ien ia . D w ie noce, dw a dni nam  ta k  
u p ły n ę ło  czasu. A le zato na fu rgon ie  m ieliśm y  za ­
pasów  podostatk iem .

N a trzec ią  noc do ta rliśm y  do fa lis ty ch  okolic, 
wąwozem  w ygładzonym , m iędzy  dw om a b rz e g a ­
mi dość w ysokich  szkarpów . w ąsk ą  tą  ja k b y  ro ­
w em  d rożyną, m ieliśm y się w ydostać na szczyt 
nam  n ieznany .

D zionek  b y ł słoneczny, a le  pod  w ieczór p rz y ­
m rozek zgładził drogę. Rozpacz, koniom  oślizg łe  
podkucia — spieszeni żo łn ierze p ro w ad zą  je  za 
sobą — padnie jed en  p ierw szy , zm ia ta  i p o d b ija  
sobą idących  za nim . P ozosta łych  k ilk u  w  te n  spo­
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sób, szm atam i m usieli obw ijać  obgładzone po d ­
ko w y  koniom  i ta k  w y d rap a liśm y  się n a  p łasz ­
czyznę oko loną lasem, do jak ieg o ś fo lw arku . — 
Były tam  obszerne ow czarnie, b y ł tam  i dw orek  
i b y ł tam  p an  zarządca  tego obejścia. Tam  w  cie­
p le  po zw alczen iu  p rzeszkód  stanęliśm y  szczę­
śliw ie n a  odpoczynek.

W cześnie rano  obudziłem  się gdy  w szyscy j e ­
szcze spali, opatrzy łem  konia m ojego  i k on ika  Że- 
les taw ka, bośm y się zaw sze k a p k ą  p o d trzy m y ­
w ali. napo iłem  je , — a b y ł to koń  m ój ju ż  przez  
ca łą  k am p an ję , koń  szósty, zdo b y ty  po po leg łym  
kozaku . Z ałatw iw szy  się w  s ta jn i, udałem  się do 
kuchn i, b y  pow ąchać zapach pieczeni i zak u rzy ć  
pap ierosa.

jeszcze  n ie  usiad łem  dobrze, gdy — ja k  p io ­
ru n  z czystego n ieba  — z ak w iliły  św istaw k i ko ­
m endantów , z tem  w irb low an iem  nam  ju ż  zna- 
nem , a zarazem  sp raw ia jąc e  c ia rk i po skórze. 
O dezw a ły  się w o łan ia : na koń! chłopcy n a  koń!

W ybiegłem  i ja  i w n e t w y jech a łem  ze s ta jn i 
na m a jd a n  i stanąłem  n a  sk rzy d le  m o je j ro ty .

D w a szeregi koni p a rsk a ją , ch łopcy  siebie 
o p a tru ją . W idzę, że dw ie podw ody nasze sto ją , 
p ie rw sza  z ks. K apelanem  i kap . E tnerem . D w aj 
chłopi, jak o  p rzew o d n icy  siedzą n a  koniach. 
Rotm. Iaszew ski n ad jeżd ża  p rzed  nasz fron t, m ó­
w i do nas d rżącym  głosem :

„K oledzy kochani! D obrze żeście w czoraj 
o trzym ali p isem ne u rlo p y  — otoczeni ze w szyst­
k ich  stron  p rzez  w o jsk a  ro sy jsk ie  nie w ym kniem  
się im. O s ta tn ia  d ecy z ja  m o ja  je s t, rozsypać się 
z m iejsca , bądź po dw óch w  kupie, bądź p o je ­
dynczo. R azem  trz y m a ją c  się k u p ą  — ani noga 
z nas nie zostan ie“.

C isza za leg ła  m iędzy  nam i — słychać ty lk o  
m łotem  serc bicia.

„Żegnam  w as d rodzy  ukochani, bow iem  w e­
d ług  w idzen ia  m ojego — rozp ierzchn ięc i a nie 
kupą, zachow a z nas życie n ie jeden .

P o ruczn ik  W ojna zw any, k tó ry  w yszed ł z 
pu łk o w n ik iem  M ałkowskim  z T u rc ji  w ysunął się 
z szeregów  i m ów i:

„R otm istrzu  k ochany  i zacny! ro tm istrzow a- 
łeś nam  przez czas pó łczw arta  m iesiąca — a b y ły  
i n ie raz  bardzo  tru d n e  sy tu a c je  — wołam ! p ro ­
w adź nas razem , pod tw o ją  kom endą chcem y bić 
się a trz a  i razem  ginąć!"

Kto je s t za tem! w oła ro tm is trz  odubrochany.
P oruczn icy  w ystąp ili z szeregów  z podniesio- 

nemi rękom a. Za p rzy k ład em  ich i m y w  liczbie 
30-tu ręce podnieśliśm y w  górę. W estchnął ro t­
m istrz, łzy  m u zrosiły  policzki. Zaw ołał: Żyć 
z w am i i um ierać! — tak! — tak!

Z akom enderow ał: P o ruczn ik  Ii-go p lu tonu  
w  c z te ry  ludzi i jednego  p rzew o d n ik a  ch łopa na 
koniu , w y ty czn ą  w  pochód d rogą trzym ać się nie

dalej ja k  300 k ro k ó w  na  czele oddziału, j a  sam 
albo a d ju ta n t, będziem y do w as podjeżdżać . — 
D w a p lu to n y  w aw angardzie . Za niem i podw ody, 
reszta  ja z d y  w aw a n gardzie  o 300 k roków  szpica 
w  ty le . — R uszy liśm y w  pochód.

Pałasze  n a  tem blakach , p is to le ty  opatrzone w  
garś‘ciach. C hw ilam i p rzy sta jem y , rozesłan i po ­
rucznicy , zap ew n ia ją  spokój, ju ż  je s t około go­
dziny  dziew ią te j p rzed  południem , cisza — posu­
w am y się pochodem  w ciąż. Jedn i z naszych, co 
m ają  m an ie rk i n iepuste , p o p ija ją  w ódkę, z a ja ­
d a ją , jeże li k tó ry  co w  zapasie ma.

Z m łodników  leśnych  w eszliśm y n a  bardzo 
szeroką lin ję , po stron ie  p ra w e j m ieliśm y s ta ro ­
d rzew  lasu  sosnowego, o b ja śn ia ją cą  „że R ossy ja  
ju ż  w  m iesiącu L utym  r. 1846 zarząd z iła  w ycinać 
przezorki" ' w  lasach, a do tego w y b ie ra li n a j ­
p ięk n ie jsz y  d rzew ostan  — p o prostu  ra b u n ek  — 
p rzezo rk i te, ta k  zw ane leśne lin je , m ia ły  mieć 
d la  n ich  na  celu, odsłonić po lasach kozakom , 
p rzem y k an ie  grupom  pow stańczym . Po lew ej 
stron ie  te j l in j i  m ieliśm y m łodnik  zw artego  
gąszczu.

W idzę — szpica naszego oddziału  sk ręc iła  na 
lewo w  ten  m łodnik, d a le j bow iem  n a  te j  l in ji 
leża ły  pow alone sosny, jeszcze n ie  u p rzątn ię te .

Zaledw ie aw an g a rd a  nasza zeszła w  m łodnik  
w ąsk ie j d rożyny , g ru ch n ę ły  za nam i sa lw y  strza ­
łów  — dw óch naszych runęło  z koni, k ilk u  rzuciło  
się w  ucieczce w  las n a  praw o. D ragon i ro sy jscy  
za naszem i p lecym ą pędzą  z w rzaskiem , paląc 
z bandoletów do nas „ław i n ie  u jd iosz!“

Ja ju ż  w  te j c iasnej drożynie, b io rę  p rzesz­
kodę p rzy  za trzym anych  się naszych podow odach 
— rzuciłem  okiem  n a  p rze lęk n io n y ch  K apelana 
i kap. E tnera , k ilk u  naszych idzie w  ślad  za m ną 
i skokiem  koni docieram y do aw angardy . D ra­
goni, zd a je  m i się, m usieli się za trzym ać z pow odu 
za tarasow anej d ro ży n y  naszem i podw odam i — bo 
k rz y k  ich ju ż  nie dochodzi m nie, zd a je  m i się, 
żeśm y ju ż  odbiegli im  kaw ał.

Ja  z moim koniem  na sam ym  o sta tku  g rupy , 
k tó ra  m nie w yprzedza. Koń m ój dobry, czuję, 
m usiał się zad rasnąć p rz y  p rzesadzan iu  wozów, 
n a tęża  się i n ie  posuw a się gładko.

W padliśm y tak  na obszerną m uraw ę, po ­
środku  k tó re j ciągnęło się zazielen ia łe  bagno 
albo strum yk . Nasi pom knęli n ap rzód  w ziąw szy 
s tru m y k  p rzeszkodą szeroką na ja k ie  4 m etry . 
Z ty łu  za nim i w idzę, że w  tem  bagnie ta rz a  się 
ju ż  naszych  trzech  jeźdźców  a w łasne konie t r a ­
tu ją  ich. — 1 ze m ną to samo się stanie . W  Im ię 
O jca  i D ucha św iętego — śc iągnąłem  m ojego k o ­
n ia  cuglam i, d a ję  m u ostrogą pod boki i p rzed  
sam ym  skokiem  przez  bagno zw olniłem  cugle, 
w rzasną łem  m u nad  uszym a rozpaczliw ie i rów no- 
cześnie na  odlew, płazem  pałasza uderzy łem  go
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po lew em  udzie. S tek n ą ł kon ik  i z całą  siłą, b ie ­
daka, rzucił się przez  bagno i n u rzący ch  się j e źdź - 
dźców  — przesadził, lecz uchw ycił się p rzodem  
zaledw ie b rzegu  drugiego, nogi ty ln e  ug rzęz ły  m u 
w  roztopię.

By m u ulżyć i siebie ratow ać, rzucam  się z k o ­
nia  na  bok lew y, ażeby  n ie  zag a rn ą ł m nie pod 
sw o je  kopyta , pałaszem  p ła z u ję  go po grzbiecie  — 
tak ! Koń b ity  stęka, ch w y ta jąc  p rzedn iem i no ­
gam i grun t, w ygram olił się na  brzeg, uc iek a  ode- 
m nie i w lecze m ię za sobą — lew ą nogę m am  sil­
nie uw ięzioną w strzem ien iu  od siodła, cugle od 
„m unsztyka“ p lączą  się pod nogam i kon ia  — 
jazd a  do p iek ła , czyli do nieba. — Żegnam  ten 
św ia t i uderzen iem  w  sosnę lub k o p y tem  kon ia  
zam knę pow ieki.

D obrze m i by ło  z tą  sz lichtadą po śniegu

i grudzie  — bo cóż zrob ię  -- - a le  w idać  Bóg d o b ry  
ta k  n ie  sądził. P a trz ę  szarp an y , a  tu  od le w e j 
s tro n y  w  po p rzek  m nie n a  przodzie , pędem  k o n ia  
w ali ko lega P op ław sk i (obyw atel s ta rszy  w ie ­
kiem  z galicy jsk ieg o  Podola). Do niego z całych 
sił w ołam , w zy w ają c  go po im n ien iu : Kolego 
P opław ski! schw yć k o n ia  m ojego, ja m  żyw ! Koń 
m ój, ja k  m ów ię, p lą ta ł się w  cug le w iszące m u 
pod nogam i.

Popław ski pod jechał, chw y cił k o n ia  m ego za 
cugle, ja  w y rw ałem  nogę, a le  bez b u ta  — bu t 
został w  strzem ien ia , chw yciłem  za łę k  siodła  
i ja k  m ałp a  w skoczyłem  na konia.

N ieliczna g ru p a  dragonów  p uśc iła  się za nam i 
— trzask  ich  strza łów  sk ie row anych  do nas 
dwóch — p ow alił P op ław skiego  z konia.

Notatki.
Drużyny Bartoszowe.

O rganizacja  pow yższa pow stała w roku  1910, 
m iała ona n a  celu tw orzenie ognisk polskiego ż y ­
cia kultu ra lnego  w śród ludu, m łodzieży ludow ej 
i robotniczej i p ielęgnow anie ćwiczeń wojskow ych 
u  członków.

D rużyna Bartoszow a we Lwowie pow stała 
w roku  1912, bezpośrednio po zażegnaniu w ojny, 
ja k a  m iała pow stać m iędzy A u s tr ją  a Serbją. 
P ierw szym  je j kom endantem  by ł inż. W aw rzyniec 
D ajczak , a k iedy  ten  nie rozw inął na leży te j akcji, 
R ada N aczelna D rużyn  Bartoszow ych pow ierzyła 
m i dow ództw o n ad  Lw ow ską D ru ży n ą  Bartoszo­
wą, i odtąd zaczął się je j rozkw it. Lw ow ska D ru ­
żyna B artoszow a liczyła 430 członków, re k ru tu ją ­
cych się przew ażnie z m łodzieży robotniczej. Mło­
dzież ta  by ła  nadzw yczajn ie  am bitną i pracow ała 
ściśle w duchu  wojskow ym . Przytem  am bicją  
każdego robo tn ika było posiadać w łasny m undur 
drużyniacki, k tó ry  też  sp łacał sobie w ra tach  m ie­
sięcznych u kraw ca.

Lw ow ska D ru ży n a  Bartoszow a liczyła 272 
um undurow anych  członków, ponadto pozostaw ała 
pod opieką dw óch oficerów, a  to chorążego O siń­
skiego Józefa, słuchacza politechniki, i chorążego 
M ańkowskiego K arola, rów nież słuchacza Poli­

techniki, k tó ry  z chw ilą w ybuchu  w ojny  św iato­
w ej w yruszy ł n a  plac boju  i poległ chlubnie 
w obronie O jczyzny.

Lw ow ska D ru ży n a  dzieliła się na  dw ie kom pa- 
nej, jedną  z nich dow odził chor. O siński, d rugą  
chor. M ańkowski. W  k ażd e j kom p an ji było  po 12 
podoficerów  i po 12 ro tn ików , w  r. 1915 odbyto 
ku rs podoficerski, na  k tó ry  uczęszczało 65 k a n d y ­
datów . W ykładow cam i by li: poruczn ik  DB. S te­
fan  Pasław ski, por. DB. S tan isław Śmigielski, por. 
DB. M arjan  W eber, chor. O siński i M ańkow ski. 
oraz podchor. Janes M arcin.

Ponadto urządzono k u rs  sam ary tańsk i, k tó re ­
go kierow nikiem  by ł dr. Aleksiewicz Józef. Frek- 
w entan tek  było 50, z tego ukończyło ku rs  sam ary ­
tańsk i 7 p ań  z postępem  celu jącym . L okal lw ow ­
sk ie j D ru ży n y  Bartoszow ej m ieścił się p rzy  ulicy  
Polnej nr. 8, następn ie  p rzy  ul. D ziałyńsk ich  5. 
w  końcu p rzy  ul. św. T eresy 2 b.

Z chwilą wybuchu wojny światowej wszystkie 
organizacje AcojskoAce, działające na terenie Mało­
polski Wschodniej, zostały ujęte pod Naczelne Do­
wództwo, skupiające się w rękach pułk. Józefa 
Fiałkowskiego. Jedna kom panja lwowskiej Druż. 
Bart. zaciągnęła się natychm iast do Legjonu 
Wschodniego, wówczas pod dow ództwem Fiałkow- 
skiego się organizującego, druga kom panja lwow- 
skiej Druż. Bart. została — po zreorganizowaniu
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się i w yekw ipow an iu  — w ysłaną pod dow ództw em  
podoficera M arjan a  Prosołow icza Wprost do Jasła, 
gdzie b y ł w yznaczony p u n k t zborny w szystkich 
rogan izacy j w ojskow ych, d z ia ła jących  ra  terenie 
W schodniej G alicji. Z pow yższem i kom panjarai 
D ru ż y n  B art. doszliśm y do M szany D o ln e j koło 
C habów ki, gdzie Legjon W schodni został częścią 
rozw iązany , a  to z tego pow odu, iż nie chcieliśmy 
złożyć przysięgi landsztu rm ow ej na w ierność ce­
sarzow i Franciskow i Józefow i I.

D ruga część Legjonu W schodniego, pozosta­
ją c a  pod dow ództw em  Józefa H allera, złożyła 
przysięgę landszturm ow ą i po sform ow aniu dw óch 
pułków , w skład k tó ry ch  w chodziły  obie kom pa­
n je  D ru ży n  Bartoszow ych. — odeszła w prost pod 
M arm arosz Siget na  W ęgry, gdzie też otrzym ała 
chrzest w ojenny.

Celem  u jednosta jn ien ia , ożyw ienia i nadzoro­
w an ia  D ru ży n  Bartoszow ych, rozsypanych  po ca­
łe j G alicji, stw orzyła R ada Naczelna chorągwie, 
p rzydzie la jąc  do nich  D ru ży n y  z uw zględnieniem  
ich położenia tery torjalnego.

N a czele chorągw i lw ow skie j stanąłem  jako 
kom isarz m ianow any  przez R adę N aczelną. I tu  
na tem polu rozw ijałem  ja k  najszerszą działalność, 
tw orząc we w szystkich osiedlach ludow ych od­
dzielne D ru ży n y  Bartoszowe. Do jed n e j z n a jw ięk ­
szych D ru ży n  pod m iejskich należała  D rużyna 
w  B rzuchow icach, w M ikołajow ie nad  D niestrem , 
w Lesienicach i W innikach.

Z działalności sw ojej, ja k  niem niej ze stanu 
chorągw i, zdaw ałem  co k w arta ł dok ładny  raport 
na ręce R ad y  N aczelnej. D o R ady  chorągw i powo­
łano 7-m iu członków, k tó ra  by ła  ciałem  doradczem  
kom isarza. Członkow ie R ady  chorągw i byli in ­
struk toram i, obow iązanym i do bezwzględnego po­
słuszeństw a moim zarządzeniom , to  też wśród in ­
struk torów  przeprow adziłem  dokładny  podział 
p racy , stąd  też chorągiew  lwowska by ła  jedną  
z najczynniejszych.

D ru ży n y  Bartoszowe m iały  sw ój organ p. t.: 
„D zw on“, k tó ry  w ychodził każdego miesiąca, 
a  późn iej naw et każdego tygodnia. O rgan  ten  za­
w iera ł oprócz wielu bardzo  p ięknych artyku łów  
w stępnych, rów nież spraw ozdania poszczególnych 
D ru ży n  Bart. z prow incji, a  ponad to  dział urzędo­
w y  R ady  N aczelnej D ru ży n  Bartoszow ych, jak  
rozkazy  m ianow ania i inne zarządzenia.

Lw ow ska D ru ży n a  Bartoszowa u trzym yw ała  
b ib ljo tekę  d la  swoich członków, u ła tw ia ła  im sa­
m okształcenie, u rządzała  w ycieczki do m iejsc histo­
rycznych  i przem ysłow ych, ćwiczenia wojskow e 
i rew je, w k tó rych  uczestn iczyła niem al cała mło­
dzież, skoordynow ana w D rużyn ie  Bartoszowej. 
T u  nadm ienić muszę, że do lwowskiej D rużyny 
Bart. zaciągnęło się około 20 osobników, k tó rzy

m ieli b ardzo  czarną  przeszłość za sobą. Jednak  
p racu jąc  w D rużynie Bart., sta rali się oni o n a p ra ­
wę zła i w szyscy niem al zachow yw ali się później 
najlepiej, tak , iż ów czesny dyrek to r po licji dr. Jó ­
zef Reinhinder dziw ił się, iż osobnicy ci po trafili 
w ejść z pow rotem  na  drogę uczciw ą i nie daw ali 
n igdy pow odu do u jem nych spostrzeżeń. W yni­
kiem  tego b y ła  ta  okoliczność, iż niem al wszystkim  
w yrobiłem  posady kolejowe.

Marjan Weber.

Śp. F. Szczepański, o którym  wzmiankę um ieściliśm y 
w zeszycie 60-61-szym .

C hołodecki B ia/ynia-Józef. Z przeszłości gm a­
chów  w ojskow ych  w e Lwowie. S tron  33. Lwów, 
1929 r.

Z nany badacz i k ro n ik a rz  naszych  m inionych 
czasów B ia tyn ja-C hołodeck i. zaw sze św ieży i n ie­
w y cze rp an y  — ogłosił d ruk iem  dw uarkuszow ą 
rzecz o przeszłości w o jskow ych  gm achów  we 
Lw ow ie. Jeszcze 1919 r. w ygłosił n a  ten  tem at 
k ilk a  odczytów  w  „U niw ersy tecie  Żołnierskim* — 
sta ra ją c  się w skrzesić  w  sercach m łodych żołn ie­
rzyków  m iłość i p rzy w iązan ie  do n iejednego  
z tych  koszarow ych m urów , p am ię ta jący ch  dobre 
czasy R zeczypospolite j p rzedrozb iorow e j .

W  opow iadanym , h isto rycznym  szkicu o sze­
ściu w ie lk ich  gm ach ó w  zn a jd u je m y  n ie ty lk o  ich 
rodow ód, ale i ca ły  splot p rzeróżnych  pociągnięć 
h isto rycznych , k tó re  w  tych  czasach m iały  m ie j­
sce. Skrzętn ie , jęd rn ie , po żołn iersku  podana 
treść  te j  p ra c y  — w iana się znaleźć w  k ażd e j 
sali żo łn ie rsk ie j danego gm achu, b y  przyśw iecać 
następcom  daw nych ry c e rz y  i w o jow ników  — 
sław ą m urów , k tó re  kochać i szanow ać je s t obo­
w iązkiem  każdego polskiego obyw atela.
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N akładem  Tow. „W iedzy  W o jsk o w e j“ w  P oz­
naniu , u k aza ła  się n a  pó łkach  księgarsk ich  p raca  
Jerzego C iepielow skiego o „KAZIMIERZU P U ­
ŁASKIM“.

W obec 150 roczn icy  śm ierci znakom itego w o­
dza, p raca  pow yższa, bogato ilu stro w an a  o p arta  
n a  działan iach  w o jen n y ch  Pu łask iego , w  p o p u ­
la rn y  sposób c iekaw ie  c h a ra k te ry z u je  postać n a ­
szego bohatera , stanow iąc cen n y  m a te r ja ł do w y ­
kładów  lub pogadanek.

Zam ów ienia na b roszu rę  p rz y jm u je  S ek re ta r-  
ja t  T. W. W. P oznań  (Stab D. O. K. VII).

C ena egzem plarza 1 zł. 60 gr.

D la P. T. W ojskow ych  i U rzęd n ik ó w  P a ń ­
stw ow ych. P o lic ji P aństw ow ej, N auczycie li i Bi-
b ljo te k  p ub licznych  i w szystk ich  L eg jo n is tó w
cena zniżona ty lk o  8 zł. op ła tn ie .

A. BŁO TN IC K 1EG O : „P rzez rew o lu c ję  1905 r. 
do L eg jonów  1914 r. Lw ów , n ak ład em  „ P a n ­
teonu P o lsk iego“ — C ena 2 zł.

M. LITYŃSKIEGO: „Z dn i zg rozy  i w a lk  o w o l­
ność“ — C ena 3 zł.

P. SM OLIKA: „W łodzim ierz K onieczny  (por. 
I. B rygady) człow iek i a r ty s ta “ . (Ilustr.)

C en a  7 zł. 50 gr.

Z. ZYGM UNTOW ICZA: „St. K ró ł-K aszubsk i“, 
o ficer I. Bdy, pow ieszony w  1915 ro k u  p rzez  
M oskali. — C ena 1 zł. 20 gr.

„LWÓW NASZ“ — d z ie je  w a lk  i odsieczy Lw ow a.
C ena t zł.

W PRZY G O TO W A N IU : Życie i czy n y  śp. T. Żu-„ 
lińskiego, por. I. Bdy, po leg łego  w  1915 r.

Zam ów ienia k ierow ać do ad m in is trac ji ..P an teonu  
P o lsk iego“, Lwów, S k ry tk a  98.

Do n aszych  P. T. C zyteln ików !
Zeszytem  g rudniow ym  zam ykam y szósty 

rocznik  naszego pism a.
O ile pod w zględem  red ak cy jn y m  poszczycić 

się m ożem y znacznym  dorobkiem , o ty le  s tw ie r­
dzić n ie s te ty  m usim y, że i tego ro k u  n iedop isa ły  
w p ły w y  i że zam ykam y rok  ten  deficy tem  p rz e ­
k racza jący m  kw otę 3000 zł.

O p ieram y  się ty lk o  n a  p renum eracie , nie 
k o rzy stam y  z subw en cy j an i subsyd jów , poza 
w pływ am i za p ren u m era tę  i poza datkam i, k tó re  
od czasu do czasu w p ły w a ją  — k o rzy stam y  ty lk o  
z pom ocy finansow ej w ydaw cy, k tó ry  n ie  je s t 
w  stan ie  d a le j pism a prow adzić.

T rzeba  nam  jeszcze k ilk u se t p re n u m e ra to ­
rów. b y  pismo ew en tualn ie  d a le j u trzym ać.

Z w racam y się p rze to  do naszych  ty lu le tn ich  
C zy te ln ików  z p rośbą o zaw iadom ienie nas, czy 
re f le k tu ją  n a  dalszą p ren u m era tę  „P an teo n u “ 
i czy sk łonni są do złożenia jak iegoś n ad d a tk u  
poza p rzed p ła tą  d la  w ydaw nictw a . Pozatem  m o­
glibyśm y i w  1930 r. pismo u trzym ać, g d y b y  
k ażdy  z C zy te ln ików  z jed n a ł nam  jednego  no­
w ego C z y te ln ik a ; m ielibyśm y w ted y  podstaw ę 
budżetow ą d la  w y d aw n ic tw a  na 1930 r.

Z tem  zw racam y się do W as Szanow ni C zy­
te ln icy  i p rosim y  o odpow iedź do 20 grudnia b. r.

W 1930 r. o trzym a k ażd y  C zy te ln ik  indeks

dotychczas um ieszczonych w  „P an teo n ie“ a r ty ­
ku łów  i n o ta tek , pozatem  indeks osób i o ile  po ­
zwolą na to m a te r ja ln e  stosunki — rów nież Bi- 
b ljo g ra fję  L egjonów , k tó re j  zarys je s t ju ż  goto­
wy. R ów nież w ie le  m a te r ja łu  k ro n ik a rsk ieg o  i p a ­
m iętn ikarsk iego  zalega w  nasze j tece.

W ydaw nictw o ..P an teonu“ p rzeznacza  b ez­
p ła tn ie  dla każdego p re n u m e ra to ra  rocznego 
książkę p. t. P rzez rew o lu c ję  1905 r. do L eg jonów  
1914 r„ zaś tym . k tó rz y  n adeślą  nam  n a leży tą  
kw otę za dw óch now y ch  p re n u m e ra to ró w  wyi- 
ślem y bezp ła tn ie  k siążkę  p. t. J. P iłsudsk i o Sobie.

W  oczekiw ani u odpow iedzi ży czym y w szy st­
kim naszym  C zyte ln ikom :

Wesołych świąt Bożego Narodzenia!

W  ydaw n ic tw o  
„Panteonu Polskiego“

Lw ów , sk ry tk a  98.

O d  r e d . :  Załączonego spisu nazw isk  d ru- 
źyniaków  nie m ogliśm y um ieścić z pow odu b rak u  
m iejsca. O ddam y spis ten  A rchiw um  w ojskow em u.

Polecam y n as tęp u jące  w yd aw n ic tw a :

JÓZEF PIŁSU D SK I O  SOBIE
zebra ł i w y d a ł Z. Zygm untow icz.

T reścią  te j  k siążk i je s t życie i p rzeżycia  M ar­
szałka od kolebki do ostatnich czasów w ędlin 

w łasnych  słów  i opisów. — Przeszło  120 stron  
d ru k u  dużego form atu, k ilk ad z ies ią t ilu strac ji. 
Cena te j k siążk i w ynosi 10 zł.



Str. 16 P A N T E O N  POLS KI Nr. 63

Józef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

T reścią  te j książki jest życie i p rzeżycia M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, według

w łasn ych  słów  i op isów
Przeszło 120 stron d ru k u  dużego form atu , k ilkadziesią t ilustracji.

N ieznane opisy z życia K om endanta, p rzew ija jące  się od dzieciństw a w Żułowie, poprzez la ta  
szkolne, sybirsk ie  szlaki, kato rg i i w ygnanie w T ance , X paw ilony, p rzygotow ania do ruch u  zbro j­
nego, poprzez organizacje S trzelca, w alki w L egjo nach, M agdeburg i N aczelnikostw o Państw a, po­
przez la ta  w alk  o wolność w 1920 r. i wreszcie do ostatnich czasów, w szystko opowiedziane, wzgl. 
opisane przez M arszałka w różnych czasach i okolicznościach.

(O praw iona w płótno z złoconym napisem  zł. 10 opłatnie).

Zam ów ienia prosim y skierow ać pod adresem  A dm inistr. „Panteonu Polskiego“ Lwów S k ry tk a  98

Zalegających z prenumeratą — wzy­
wamy do odwrotnego wyrównania.

MARS W  KARYKATURZE, album  pam ią tk o ­
w y, rys. C zerm ańsk i, 250 k a ry k a tu r  w ojskow ych , 
w śród nici M arszałek Piłsudski, gen. br. Żeligow ­
ski, gen. H a lle r  i w ie lu  innych, pozatem  b. w ielu  
oficerów  z te ren u  D. O. K. VI. dziś na różnych  
stanow iskach  w  ca łe j Polsce.

P re n u m era to ro w ie  „P an teonu  Polskiego" m o­
gą nabyć ten  album  za zniżoną cenę t. j. 5 zł. 
(z p rzy sy łk ą). K to z jed n a  dw óch półrocznych  
czy te ln ików  „P an teonu“ o trzym a A lbum  darm o 
i op łatn ie.

Zgłoszenia do ad m in istrac ji „P an teonu” w e 
Lwowie, S k ry tk a  98.

REDAKTOR ODPOWIEDZ Z ZYGMUNTOWICZ. ADR. RED. I ADM. LWÓW, SKRYTKA 98 — TEL. 22.90.
KLISZE WYKONANO W ZAKL CYNKO-GRAF.. „ARS", SYKSTUSKA 32. -  DRUK. „SZTUKA", PLAC STRZELECKI 2,

C ena te j książki wynosi 10 zł. (opr. 15 zł.).

D la P. T. W ojskow ych i U rzędników  Państw ow ych, Policji Państw ow ej, N auczycieli i B ibljotek
publicznych  i w szystkich Legjonistów  cena zniżona

ty lko  8 zł. opłatnie.

P o le c a m y  tygodnik p. t. „TYDZIEŃ“ pod red 
S Thugutla. Pismo wychodzi w Warszawie.


